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Miejsce i czas wydarzeń Puławy, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe życie codzienne, Żydzi, dzielnica żydowska

 
Dzielnica żydowska w Puławach
[Ta okolica, gdzie obecnie stoi Dom Nauczyciela], to tam były kamienice, typowe
kamienice  takie  jak  tam  wyżej  są.  Takie  jednopiętrowe  kamienice,  takie
małomiasteczkowe powiedziałbym, typowe kamieniczki, to to jakoś to mi się utrwaliło
w pamięci. Stojące od frontu ulicy Lubelskiej. Bo na zapleczu to ja nigdy nie byłem.
Właśnie jeśli chodzi o to zaplecze, no nie bywałem na tych podwórkach, nie miałem
okazji. A domy no tak, tutaj przy tej głównej ulicy to były na pewno te kamieniczki, a
za nimi to różnie tam to było, mniejsze, większe budki, przybudówki, jak to wszędzie.
Jak to wszędzie w takich miastach. Tam gdzieś w okolicy właśnie tego obecnego
Domu Nauczyciela stała bożnica, ale ja nie byłem tam, nie zdarzyło mi się tam być.
Znam ten budynek tylko z książki Strzemskiego „Moje Puławy”. Bożnica? Nie wiem,
ja myślę, że Niemcy ją zniszczyli. Nie, w czasie bombardowania to nie, oni chyba
zniszczyli ją po prostu. Nie pamiętam tego, naprawdę nie pamiętam tego faktu.
Na ulicy Kołłątaja, od początku właśnie od skrzyżowania z Lubelską, jakbyśmy szli
Kołłątaja w dół, w kierunku targu, to tam takie nieduże, nieduże budynki były. O ile
pamiętam to tam takie niewielkie te budynki były, chyba raczej parterowe. Tak to się
w mojej pamięci zapisało. Bo ja jeśli chodziłem w ogóle, to ulicą Lubelską prosto do
mostu i prosto nad Wisłę albo Piaskową na targ. No bo coś tam, prawda, z mamą na
targ po coś to chodziłem. A tak no to nie, a potem jak na Działkach mieszkaliśmy to
mówię, że tam to trasa nad Wisłę tylko. Więc specjalnie ulicą Kołłątaja raczej nie
miałem okazji chodzić, tego nie pamiętam.
W każdym razie, po wojnie, to mnie to bardzo tak się zrobiło dziwnie jak popatrzyłem,
właśnie na ten kwartał, taki to w dół, to wszystko takie gołe, tyle tam domów było
przecież,  a  nagle  po  44  roku  to  znikło  wszystko.  To  takie  wrażenie,  to  to
zapamiętałem, że to właśnie, tu ubyło, strasznie ubyło, tam było zabudowane, tam
były te domy takie. No te kamienice małomiasteczkowe, w każdym razie było tu dużo
tego wszystkiego. A po wojnie tam w ogóle nic nie było. Było zrównane z ziemią i tak
jak ja to zapamiętałem, to jakoś tak było do poziomu piwnic chyba. No, to było długo,



długo tak było, takie gołe. Może ludzie trochę cegieł zabrali. No ale w każdym razie to
tak było takie niskie gruzowisko, badyle i straszne wrażenie. Ubyło mi kawał miasta,
na które nie zwracałem uwagi, ale to się traktowało jako coś naturalnego, że tam jest.
I nagle zobaczyłem takie pustkowie, aż dół. No były też [zniszczenia] po lewej stronie
tutaj, też ubyło. Ale tutaj to właśnie ze względu na konfiguracje terenu to tak się
rzuciło to bardzo w oczy. Ubyło tutaj tego najbardziej.
Nawet w pogodne, bezwietrzne,  gorące dni  miasteczko pachniało jak wszystkie
miasteczka z rynsztokami, bez kanalizacji.  Tak więc niezbyt przyjemnie. Trudno
powiedzieć, że to było żydowskie czy nie żydowskie, bo po prostu nikt kanalizacji nie
miał, i wiele tych rzeczy wylewano do rynsztoku, po prostu. Rynsztok, brukowany
rowek między jezdnią a chodnikiem był rzeczą powszechną i naturalną. No, najlepiej
było po deszczu.
No, takie zapachy kulinarne, to specjalnie… piekarnie tak, piekarnie pachniały bardzo
ładnie, o tak zachęcająco. Sklep wędliniarski, jeśli były otwarte drzwi, też bardzo
ładnie  pachniał,  lepiej  niż  dzisiaj,  to  mogę  zapewnić.  Piekarnie  bardzo  ładnie
pachniały, tak. A czasami no z czyjegoś domu, zaleciał jakiś tam zapach smażonej
ryby, smażonej cebuli albo czegoś innego. No trudno mi powiedzieć, czy akurat to
polskie czy żydowskie, no bo mówili, że Żydzi to więcej jedzą cebuli, tak się mówiło.
Ale u nas w domu też się jadło cebule. I to też nawet sporo. Ale nie, miasteczko jak to
miasteczko,  bez kanalizacji,  jeśli  nie  było deszczów, to  tam te zapachy były  no
niezbyt sympatyczne. Ale miasteczko nie było duże, wystarczyło paręset metrów
wyjść i już było świeże powietrze.
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